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M łodzieży n a sz a ,  ty, k tó ra ś  nie z n a ła  n iew oli .  
Ży jąca  w  wolnej P o l s c e  w  sw o b o d z ie ,  w e se lu  
Na której p rz y sz ło ść  sp o c z n ie  w  p ro m ien n e j  aureo l i ,  
|a k  s ło ń c e  p o n a d  s ta ry m  w a w e ls k im  k as te lem .

Z w a s ,  m łodzieży, p o w s ia n ą  k ied y ś  p o lsk ie  bog i ,  
Bo w y  n o s ic ie  życie  o jczyzny  w  s w e m  łonie. 
P o l sk a  n a  w a s  spo z ie ra ,  na  jak ie  w y  d rog i  
Idziecie tworzyć  życie, co  w  w a s  ju trznią  p łon ie .

*• /%c* ̂  ̂  T  ćT\’> rcyyN • •

Idź w  p rz y sz ło ść  z d ro w a ,  o oku  so k o la ,
Obejmij w  sw e  r a m io n a  w o ln o ś ć  i p o k o c h a j ,
I c iesz  s ię  na jgoręce j  r a d o ś c ią  an io łów ,
Że n ie  będ z iesz  w  n iew oli  jak  m y o n g iś  sz lo ch a ć .

Cały n a ró d  z u fn o śc ią  dz iś  n a  w a s  s p o g l ą d a  
I wielk ie  w  w a s  nadzie je  p o k ła d a  z  o tu ch ą ;  
Siły, z d ro w ia  i ofiar od  w a s  w sz y s tk ic h  ż ąd a  
l b y śc ie  nie s traci l i  n ic  p o lsk ieg o  d u ch a .  —

Idź w ś la d y  s ł a w n y c h  m ęż ó w  i cnó t  b o h a te r sk ic h  
Na d ro g ę  czy n ó w  m o c n ą ,  po  laury  sięgaj,
Ucz s ie  Po lsk i  d o  zg o n u ,  tej P o lsk i  rycerskie j,  
B yś  z niej s tw o rzy ła  k iedyś  n ie z ło m n ą  potęgę.

Bierz w zo ry  z m ęż ó w  w ie lk ich :  K ośc iuszk i ,  T rau g u t ta  
C h o d k iew icza  i Bema,  m .ż n y c h  P o n ia to w sk ic h .
B o  ta n a s z a  o jczyzna  m a  być w  b ro n z ie  kuta,
A w o ln o ś ć  w ie cz n em  s z c z ę śc ie m  w  b la s k  idącej

[Po lsk i .

Z w ia rą  w  p rz y sz ło ść  idź, m łodzi ,  z o d w a g ą  Z aw iszy  
W zb o g a ca j  s w e g o  d u c h a  c m t a m i  św ię tem i ,
I budu j  dalej P o l sk ę  p racą  w  pełnej c iszy  
Na odd an e j  w a m  ufnie przez  n a s  po lsk ie j  z iem i.

Nie ulęknij  s ię  życia,  rozwijał  je dum nie ,  
Niechaj w y ra s ta  dęb em  i sz u m i  w  w ieczn o śc i .  
W  jed n o śc i  śm ia ło  n a p rz ó d  s tą p a j  i r o z u m n ie  
Ku otwartej,  ta jemnej,  d la  c ieb ie  p rzy sz ło śc i .

W ierzym y w  w a s .  że  P o lsk ę ,  k tó rą  w a m  o d d a m y ,  
Uczynic ie  k ra in ą  s z c zę ś l iw ą  b ez  k o ń c a ,
I tak ją p o k o c h a c ie ,  jak  m y  lą k o c h a m y  
Tę n a jl e p sz ą  o jczyznę  z m a r tw y ch w s ta łą  w  słońcu.
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DEPRAWOWANIE MŁODZIEŻY POLSKIEJ.
W  r. 1920 został w Nowyrn Sączu ro z ­

strzelany wyrokiem Sądu w ojskowego m io­
dy żołnierzyk za dezercję i rabunek. Przed 
sam ą egzekucją wygłosił on przemowę, w 
której uznał, że spiamił m undur żołnierza 
polskiego, a jako winnych swego upadku 
Ogłosił tych, którzy psują młodzież i ciągną 
ją  do złego, sprow adzają  ją na manowce. 
Nieszczęśnik zwrócił się do młodzieży pol­
skiej z gorącem wezwaniem, ażeby 
un kała kusicieli, którzy ciągną młodzień­
ca do pijaństwa, do rozpusty, do wystęcku 
skąd  się nie wraca, ale się stacza co 
raz bardziej.

Młodzieniec ów oskarżył przed śmiercią 
swoich krzywdzicieli, którzy zrazu tylko 
na wódkę go ciągnęli, ale potem doprow a 
dzili go do dezercji i zdrady honoru woj­
skowego, a wreszcie do haniebnej śmierci. 
Nieszczęśnik przejrzał przed sam ą śmiercią, 
dostrzegł swojego wroga i niszczyciela, p o ­
kajał s 5ę, uznał swój błąd z cudzej winy, 
sam zażądał dla siebie zasłużonej kary śmier­
ci i z krzykiem: „niech żyje Polska!" padł 
pod kulami oddziału egzekucyjnego.

Kto bacznie przygląda się dzisiejszym sto­
sunkom, widzi naocznie, że gangrena  mo­
ralna. zżera społeczeństwa Najzdrowszą 
tam jeszcze młodzież. Ale na nią zastawiają 
sidła różne ciemne siły: żądni zysku wła­
ściciele kin, którzy na demoralizacji i niesz­
częściu społeczeństwa chcą się utuczyć i zro­
bić majątek, w ydaw cy rynsztokowej „lite- 
ra tury“, tej hańby  liberalnej Europy i cywi­
lizacji, szerzyciele pornografji i t. p. w rogo­
wie naszej młodzieży.

Kóżni niesumienni szynkarze i restaura­
torzy rozpajają młodzież, ułatwiają w c iąga­
nie jej do gier hazardowych i nocnych hu­
lanek, a kina swojemi przedstawieniami i 
podniecającemi zmysły obrazami
dopełniają zniszczenia młodzieży.

Społeczeństwo dzisiejsze jest do szpiku 
zgangrenowane. Toteż właściciele kin ka­
baretów umieją zwabić je naw et samymi 
bezwstydnymi tytułami przedstawień, jeśli 
naw et przypadkiem dana „sztuka" nie jest

„pikantna", przeważnie bowiem są one w y­
kwitem zepsucia, tarzaniem się w bagnie 
i zgniliźnie, rozkoszują upadłą  publiczność 
zbrodnią i deprawacją. Tego  w ym aga zresz­
tą sm ak i gust dzisiejszej burżuazji.

Jeśli ktoś nie wierzy w zupełny upadek 
mieszczaństwa (burżuazji) i sądzi, że to 
młodzież rozgoryczona na zepsute spo łeczeń­
stwa te słowa pisze, niech przeczyta sobie 
książkę ks. Mieszkisa p, t „U padek  miesz- 
cźaństwa". Przekona się z niej, że miasta 
zawsze były

siedliskiem rozpusty
i deprawacji, a ostatnio ten obłęd burżua- 
zyjny w yładow ił się w stworzeniu bolszewiz- 
mu, który jednak zwrócił się przeciw samej- 
że burżuazji

Ludność uboga  miejska nie uczestniczy 
w tym upadku, ciężka praca na utrzymanie 
nie pozwala jej nawet na to Przecież wiele 
pieniędzy potrzeba na takie hulanki i z a ­
bawy. Młodzież nasza nietknięta tą gangre­
ną, ale gdy opuszcza gimnazjum już -vpa- 
da w sidła pokus, zwłaszcza młodzież z za­
możniejszych sfer.

Nie zapominajmy, że tylko zgangrenowanie 
rosyjskiej inteligencji i mieszczaństwa spro­
wadziło bolszewizm. Młodzież polska musi 
usunąć niebezpieczeństwo bolszewizmu w 
samym zarodku, korzeniu jego. Młodzież 
polska musi odrodzić  społeczeństwo, a so ­
bie zgotować lepszą przyszłość, niż jej d a ­
je dzisiejsze niedostateczne wychowanie.

SZPECENIE JĘZYKA POLSKIEGO.
C udny język Kochanowski h i Mickiewi­

czów przechodzi w ostatnich latach dziwną 
przemianę, zamieniając się w narzecze fran­
cuskie, a pozostałe wyrazy polskie zmienia­
ją swój kształt. Prof. Tomkowicz wystąpił 
w  „Czasie" krakowskim bardzo ostro prze­
ciw temu obrzydzaniu naszego języka twier­
dząc, że na całej stronie książki polskiej 
trudno się dosźukać polskiego wyrazu, a 
same tylko latynizmy, gallicyzmy i błędy 
gramatyczne. Cóż się jednak  dziwić szarej 
masie, jeżeli A kademja Umiejętności pisze 
npisarzów “ zamiast „pisarzy".
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II mrnn Mań i M z i t ż j  M i
Dorosła młodzież polska wchodzi w życie świadectwo szko 'ne byłoby tutaj łącznik em 

jako zróżn cow ana i podz!e lo n « na odrębne danych warstw społecznych. Nie uważamy 
światy: inteligencji i prole iarja;u czy l idu. dalej, by równość miała dojść do takich 
Ci, co ukończyli szkoły średnie kierują się absurdów  i zaprzeczeń demokracji, jak 
bądz do szkół najwyższych i urzez to tem- danie równego głosu w w yborach do ciał 
więcej o d b iega ją ,  od tej d ru g e i  części ustawodawczych, a więc do rządów  i kie- 
młodzieży pracującej fizycznie, t j. robutui- rownictwa państwem analfabety, co nie wie 
czej i rolniczej. Niespotykanem u nas zja- nic o Bożym świecie, ani też, m ezdającem u
wiskiem jest, by po maturze gimnazjalnej 
młodzieniec odda ł  się pracy na roli jako 
zwykły rolnik, a więc odbierając fachowe 
wykształcenie rolnicze praktycznie u ojca, 
lub też, by skierował się do rzemiosła. Dzie­
je się to na zachodzie, u Niemców i Cze­
chów. ale u nas to nie do pomyślenia 
wprost.

Po ukończeniu szkoły powszechnej, któ­
rą każdy obywatel przejść m usi(ch^ć  na ra ­
zie jest to pobożnem życzeń em wobec 
60 proc analf betyzmu) drogi młodzieży roz- 
cnodzą  się. Jed ii idą do raktycznych zajęć 
i zaczynają zarobkować, d iudzy idą do szkół 
średnich na da 'szą  naukę. Zbliżenie i współ- 
ży. ie urywa się' odtąd  zupełnie.

Jećnosiki praktycznie pracujące po szkele 
powszechnej wzgl. po kilku klasach szkół 
średnich przechodzą do „ ludu“ , ci zaś, co 
ki ńczą szkolę średnią, a nawet po em wyż­
szą, przechodzą do „inteligencji". Ten  roz­
dział trwa d d e j  a nierzadko coraz więcej 
się pogłębia.

Wogóle wykształcenie w szkołach ś r ‘d- 
r ich  naby e sprow adza  u nas rozdział mło­
dzieży a później narodu na 2 odrębne war­
stwy. Istnieją wprawdzie jeszcze pozostało­
ści dawnej szlachetczyzny w postaci od ręb ­
ności „ziemizństwa" od reszty narodu, a 
nawet inteligencji pochodzącej t ezpośrednio 
z intelige* cji oa  inteligencji wyrosłej z lu­
du, ale ten przedział nie jest taki zasadni­
czy, jak między inteligencją a ludem. P e w ­
nie, stopień wykształcenia wyróżnia ludzi, 
ale wiemy, że nie każdy co ukończył szko­
łę śi dnią rów na się rozumem czy wykształ­
ceniem z drugim takim absolwentem. Moż- 
naby najwyżej powiedzieć, że uzyskane

sobie sprawę, co robi i co to jest ten S : jm ,  
na równi z wykształconym obyw atelem  b u ­
dującym to państwo, lub który wolność p a ń ­
stwa wywalczył krwią swoją.

Chodzi o to, by sfery pracujące umysło­
wo i fizycznid zbliżyć do siebie, usunąć roz­
dział między nimi, wytworzyć spójnię i łącz­
ność wszystkich warstw i członków narodu, 
wytworzyć soli ja ru  ość przez uznanie jednej 
najwyższej racji: państwo i dobr > jego p o ­
nad wszys ko i prawem najwyższem.

Demagogom i wrogom państw a chodzi o 
to, by taki rozdział isin.at, a nawet, by lu­
dowi było jak najgorzej, bo inaczej nie m og­
liby gardłować o jego krzywdzie. Ale d b a ­
li o przyszł śt narodu p a ’rjoci muszą d ą ­
żyć do usunięcia tego rozdziału. Widzieli­
śmy na przykładzie Rosji, że rozdział mię­
dzy in 'eligencją, która swoją drogą wiele 
nabroiła i nagrzeszyła, a ludem w pewnych 
chwilach może doprowadzić  do zniszczenia 
państwa, praw a panow ania  motłochu i dzi­
kich instynktów. Nie byłoby to u nas rnożli- 
wem narówni z Rosją, gdyż nasz lud jest 
światlejszym i posiada większe zrozumienie 
p..ństwa i Ojczyzny.

Naszemu narodowi potrzebne jest zde­
mokratyzowanie takie, jak np. ju Czechów, 
gdzie czeski oficer w czasie wojny pom a­
ga! i chronił wszystkimi sposobam i Czecha 
szeregowca, gdy u nas nie było ani cienia 
takiej solidarności. Mimo to społeczeń­
s twa zachodnie pragną jeszcze bardziej po ­
głębić łączność narodową. W takiej d em o ­
kratycznej Francji powstał ruch studencko 
— robotniczy d la  ścisłego zbliżenia młodzie­
ży uczącej się z robotniczą. C. d. n.



Si 4 _ RYCERZYK "

Jaka  młodzież, taka przyszłość narodu. A 
oto ciężka troska zawisła nad Do'skim spo­
łeczeństwem. Słychsć coraz częściej b iada­
nia nad zanikiem ideałów u młodzieży i jej 
moralnym upadkiem. Dbali o naród patrjoci 
biją na trwogę, poruszają prasę, ale nie sta­
rają się zupeinie zbadać  przyczyny złego 
i wysnuć stąd środki zaradcze. To też alar­
my podnoszone są  rzucaniem grochu o 
ścianę, a zło pozostaje  i szerzy spustosze­
nie wśród młodzieży zagrażając poważnie 
naszej przyszłości.

W  ostatnich czasach zaczęła poważnie za­
grażać naszej młodzieży szkolnej a<ita:ja  ko­
munistyczna. Młodzież pragnie ideałów, to 
tez gdy nikt ich ze strony patriotycznej nie 
podaje, p ragną zdobyć młodzież bolszewi­
cy. Jak można się dziwić młodzieży, jeżeli 
całe społeczeństwo nie ma zupełnie żadnych 
ideałów i wykazuje dość głęboki uoadek  
moralny po wojnie? Jakież więc może ono 
dać i wszczepiać ideały w młodzież? S po­
łeczeństwo zdało zły egzamin z patriotyzmu, 
wykazało zupełny brak ideału państwowego, 
brak orjentacji politycznej, oogod enie się z 
machiawelską pracą zabprców i zniszcze­
niem dokonanem  przez nich na naszym or- 
ganiźmie narodowym  przez wytworzenie no­
wych sztucznych narodowości z naszych lu­
dów  kresowych, brak stanowczości w na­
szych dążeniach narodowych, uwydatniony 
w czasie traktatów pokojowych, bezprzy­
kładny brak so lidarności narodowej, co 
wszystko jest wypływem upadku patrio­
tyzmu.

A jakżeż tu młodzież ma być inną mając 
takie przykłady u starszego społeczeństwa? 
Co więcej, tylko młodzież myślała o Polsce 
tworząc legjony, tocząc bój o Kresy, wy­
łącznie tylko walcząc w obronie Lwowa 
w ydanego garstce Ukrainofilów dzięki nie­
dołęstwu i braku patrjotyzmu i orientacji 
narodowej u starszych i przewódców ów­
czesnych narodu. Dzięki temu niedołęstwu 
straciliśmy wiele, bardzo wiele w latach k o n ­

gresów  pokojowych, zmarnowaliśmy nadz w -  
czajne s - o s  lbności na wskr eszenie dolski 
przedrozbiorowe!-, od /yskan ie  całego Śląska, 
G dańska, Pomorza, M azow sza Pruskiego, 
M ińska i Kamieńca. Zawiniły tu nasze w a ­
dy narodow e i upaaek  patrjotyzmu. Mło­
dzież pragnie ideałów i oto głosi ie jako 
dążność do wskrzeszenia potęgi i św ietno­
ści Polski,uświ >d omienie narodow e zanied­
banego dotąd narodu, ziednanie dla jedno­
ści narodowej polskosłowiańskiej wszystkich 
szczepów lechickich od Biot s e b s k  4uzy- 
ckich i oolskosłowiańskiego P >morza po le- 
chicką B :ałoruś i Polesie, od  Czerwiński.j  
ziemi i Podo la  po brzegi Bałtyku. Ideałem 
naszym to wskrzeszenie ś w :etoych trudycyj 
rycerstwa polskiego, od zyskani i dla polskiej 
idei narodow ej tego wszystkiego „co nam 
obca moc wydarła", a nasze niedołęstwo 
i obojętność utwierdziły, niesienie na rodo­
wej oświaty kagańca  przed narodem. „Ja 
kocham cały naród, wszystkie jego przeszłe 
i przyszłe pokolenia",wołał nasz wieszcz, 
więc i my kochamy i dla polskiej ideji n a ­
rodowej odzyskać pragniemy wszystko, co­
kolwiek kiedyś było po lskosLw iańskie , L - 
ch ckie. Maiąc przed oczym a wielkie posta­
cie Chrobrych, Batorych i Piłsudskich, chce­
my naród nasz dźwignąć z martwoty po- 
rozbiorowej, „nim cały świat zadziwić", 
wskrzesić jego potęgę mocarstwową.

Testam ent wieszczów musimy w czyn 
wprowadzić, a dokonać  tego może tyl o 
młodzież. Przez nią dopiero odrodzi się sp o ­
łeczeństwo „Rycerzyk" pragnie się do tego 
przyczynić wytwarzając kadry działaczy 
i uświadamiaczy narodowych W  tej myśli 
i z hasłem „wszystko dla Ojczyzny" od­
dajemy nasze pismo do rąk młodzieży na 
całym lechickim obszarze

O d Karpat po Bałtyk, 

od Łaby po Dniepr.

Redakcja.
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O PRZYIY.US MUNDURKÓW

Dotychczas niema przymusu m undurko­
wego w szkołach średnich. Tylko zarządy 
mektórych g im m zjó w  na w łasną rękę w pro­
wadziły  przymus noszenia jednol: ego mun­
duru u swojej młodzieży, a w wielu szkołach 
średnich zmieniono poprostu daw ne  odzna­
ki z czasów zaborczych, a za s 'ą p ;ono je no- 
wemi polsk.emi.

Mówi się ciągle o zamiarach władz szkol­
nych w prow adzenia  m undurków  dla wszy­
stkich s kół średnich, ale jakoś ani rusz nie 
może ta sp raw a postąpić naprzód i wyjść 
zmartwego punktu „zamiarów". Uważamy, 
że przymus noszenia m undurka  rra  bardzo 
wiele zalet. Jednolity m undurek łagodzi róż­
nice majątkowe uczni, w prow adza  d e m o ­
kratyzację i prawdziwe z'ówmanie młodzie­
ży z różnych sfer pochodzącej. A dalej m un­
durek zapobiega strojeniu się bogatszych 
i wyrabianiu u nich dążności do przepychu 
i zbytku.

M undurek to przygotowanie munduru 
wojskowego, jaki wdziać winien każdy pol­
ski młodzieniec po skończeniu ,szkoły ś red­
niej, i urabianie ducha karności u młodzie­
ży.

M undurek, to zamiłowanie do rygoru i so­
lidarności, to równocześnie wieczne przy-

UPADEK PATRJDTYZMU

Słabv pclski przemysł boryka się z silną 
konkurencją zagraniczną. W spółzawodnictwo 
to jest tem trudniejszem, że społeczeństwo 
nasze z jakichś niewiadomych pow odów  
przy każdej sposobności przenosi obce to­
wary i wyroby nad swojskie. Wystarczy gdy 
kupiec zapewni, że dany tow ar jest „zagra­
niczny", żeby nasz nabywca nie widział od- 
razu wyższości tego towaru nad krajowy. 
Nikt nie b ada  jakości wyrobu, tylko jego 
markę.

Doszło do tego, że niektóre fabryki na 
w yrobiony w kraju tow ar nalepiają zagra­
niczną markę i wtedy mają zapewniony zbyt, 
wtedy odrazu staje się towar tem sam em  lep 
szym, trwalszym, tańszym.

W SZKOŁACH ŚREDNICH.
pomnienie, że się jest studentem i wysoko 
cenić s :ę winno ten stan nie tylko w szkole, 
ale przedewszystkietn poza szkołą, wobec 
wspóluczni i ob .y ch .

A wreszcie polskie odznaki na czapce win 
ny wiecznie przypominać młodzieży, że to 
zorganizowana armja młodych obywateli, g o ­
towych w  każdej chwili przemienić się w 
p raw dz 'w ą  a rmję przedewszystkiem oficerów 
i podoficerów, zawsze gotowych do obrony 
Ojczyzny. Toteż dumnie winna młodzież no­
sić oznaki swego stanu uczniowskiego. M ło- 
dzież pragnie m undurka i spodziew a się, że 
Ministerstwo oświaty wprowadzi przymus 
jednolitego ubioru i polskich odznak tak dla 
polskich, jak i dla mniejszościowych szkół 
które bardziej niż dotąd winny okazywać 
swój polski patrjotyzm mimo obcego wy­
k ładow ego języka.

Tylko zacofaniec i zwolennik paniczykow- 
skiego strojenia się i tylko wróg potęgi p ań ­
stwa może występować w  obronie cywil­
nych ubiorów a przeciw mundurkowi mło­
dzieży. M undurka pragnie także zwłaszcza 
uboższa ludność, którą nie stać na stroje 
i mody, gdyż m undur to najtańszy strój z 
pow odu swej prostoty i m asowej produkcji.

A PRZEMYSŁ POLSKI.

Słowo „zagraniczny" jest tak | pociągające 
i magiczne, że można czytać ogłoszenia  w 
guście; zagraniczny nauczyciel udziela lekcyj 
i t. d Niestety ta zagranicomanja przynosi 
nam ogrom ne szkody Nasi eleganci i ele­
gantki ubieraią się w Paryżu i Wiedniu, na 
co wywożą tam miljony złotych rocznie. 
Setki tysięcy b iedaków  chodzi w n dznych 
ubiorach nieogrzewających, ani należycie o- 
krywających obywateli mających równe pra­
wo [do życia, jak bogacze i eleganci n icpo ­
nie. Ale to ich nic nie obchodzi i n.e wzru­
sza, że każdy grosz wywieziony zagranicę, 
to uszczuplenie polskiego majątku na rodo­
wego. Te  puste głowy, dla których ładny  
strój jest wszystkiem, zastępuje im rozum,



st e. . RYCERZY* “ Vr i

uczciwość i czvsłe sumienie, wogóle w ar­
tość osobistą, tych prawd nigdy nie zrozu­
mieją.

A tu wiecznie słyszymy i czyta ny o bier­
ności naszego bilansu handlowego, czyli że 
przywóz obcych towarów przewyższa w ar­
tość wywożonych towarów. Znaczy to dalej, 
że za obce towary musimy wywozić zagra­
nicę pieniądze, ub >żyć własny kraj.

I potem dziwią się ludzie, że w Polsce 
bezrobocie, że polski prze nysł led wo dyszy, 
że Polska  biedni, luk tu rob >tnik polski nie 
ma wyjeżdżać p i  pracę zagran-cę, jeżeli jej 
w kraju nie znajdzie, gdyż polskie społe­
czeństwo nie popiera  polskiego przemysłu, 
a ten nie może zatrudnić polskiego ro b o t­
nika.

Kraje stabe pod względem przemysłowym 
zakładały osobliwe związki dla popierania 
swojskiego przemy.-łu a bo ik i tu  towarów 
obcych. Węgrzy w latach 90-tych założyli 
słynnv „związek b ia e j  lilji*, któ e nu W ęg ­
ry, kraj przedtem zalany i podbity przez 
obcy p rzem ysr, zawdzięczyly w c ą g u  krót­
kiego bardzo czasu w s p a i i a ł /  rozwój ro ­
dzimego przemysłu. Taki przemysł rodzi 
my zrazu słaby, ulepsza z czasem swoje wy­
roby a wreszc e nawet niejednokrotnie prze­
wyższa dobrocią  obce wyroby.

Przemysł to potęga nowoczesnych naro ­
dów, brak przemysłu, to niewola g o sp o d a r­
cza u obcych. Obowiązkiem  dbałych o po­
tęgę państw a czynników jest wstrzymać 
i uniemożliwić dowóz obcych towarów, a

0 POLSKI WYKŁAD RELIGII
Krzyczeliśmy p^zed wojną  wiele i narze­

kali na 1'rusaków z pow odu  zmuszania dzie­
ci polskich do modlitwy i do  nauki religji 
w języku niemieckim, kiedy zupełnie tosa-
mo działo s ę w. Galicji w stosunku do
gr. kat młodzieży polskiej. Rząd austr. za­
bronił klerykom gr kat rozmawiać ze sobą 
po  polsku, zakazazł wygłaszać w cerkwiach 
u n ck ich  polskie kazania i również nakazał 
p rzym usow ą naukę religji w języku ruskim. 
Jedno tylko gimnazjum im. Batorego we
Lwowie (dawniej Fr. Józefa) zdołało ob ro ­
nić polski wykład religji. Pod  rządami

całą siłą podnosić  własny przemysł na każ­
de n polu, aby s ę od obcych uniezależnić. 
Takie maleńkie p iń s  ewko, jak Czechy ma­
ją  wspaniały przemysł dzięki popieraniu tyl­
ko swoich. Istnieją tam aż J  fabryki sam o­
chodów, a w  potężnej Polsce niema ani jed ­
nej. Import obcych sam ochodów  w czasie 
kiedy automobilizm wypiera wszystkie inne 
środki lokomocji, zależność pod  tym wzglę­
dem na w ypadek  wojny, toż to prawdziwa 
klęska. ,

Szereg fabryk zagranicznych próbowało 
za łóż/ć  w Polsce oddziały fabryczne, np 
fabryka armat z Gyór na Węgrzech, Ford 
i inni, ale jakoś  czy nie chcemy rozwoju 
przemysłu, cżv grają tu rolę inne czynniki, dość 
że zm arnow aliśm y wiele dobrych sp osobno­
ści pod tym względem Nareszcie obecnie 
będziemy mieli pierwszą fabrykę s a m o c h o ­
dów  firmy „Stetvsz“, przeniesioną z Francji 
do Polski, gdy daw no winniśmy mieć takich 
fabryk z pięć. Ile p jeniędzy zostałoby w 
kraju i o ile podniósłby się dobrobyt na­
szego robotnictwa.

Młodzież polska winna popierać tylko pol­
skie wyroby a bojkotować bezwglądnie za­
graniczne. Pamiętam, jak młodzież przed 
wojną bojkotowała obce ołówki i przybory 
szkolne, Łamaliśmy i niszczyliśmy je u każ­
dego kolegi nieuświadomionego, tak że m u ­
siał kupić wyroby Majewskiego, W asilew­
skiego czy inne. Tem u tylko z a w d z ię c z a j  
powyższe fabryki swój rozwój, inaczej nie 
wytrzymałyby były obcej konkurencji.

DLA UCZIMĆW-POLAKÓIY.
austr. — polskie! biurokracji dokonywało  
się takiesame dzieło wynaradaw iania  Pola­
ków, lak w Prusach i Rosji z tą różnicą, że 
robiono to w  Galicji w  rękawiczkach i bez 
bicia, ale tylko przymusem.

Rodzice polscy —  Unici oddawali dziecko 
swoje dó polskiej szkoły, a przeważnie w y­
chodziło ono  z mej zaciekłym hajdam aką 
i wrogiem polskości. Znam wypadki, gdzie 
np. w  IV gimn. we Lwowie uczniowie gr. 
kat. z niższych klas bili swoich kolegów 
uznających się za Rusinów i sami dem on­
stracyjnie odpow iada li  na  religji na  ruskie
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nawzd-
partyine,

pytania po polsku, ale pod przymusem mu- widzi ił, a nasi partyjnicy żarli się 
sieli uledz. iem 0 mandaty i slupie poglądy

Księża katecheci jednak wynaradawiali zaprzedając polskich unitów ukraincom. 
Polakow-Unitów w  polskich szkołach w  Pierwsza „U nja"  zażądała dla nich pol- 
najlepsze. Krecia agitacja hajdam acka po- skiej nauki religji a za nią „Rycerzyk" i 
trafiła jednak z czasem tych młodocianych nie ustaną w swoich słusznych żądaniach, 
patrjotów przerobić na swoje kopyto tw o- dopóki w p ilsk ich  szkołach dla polsko-u- 
rząc z nich janczarów antypolskich. T ak  by- n ic l( je j młodzieży nie wprow adzą  polskiej

g°mWn ™ o w E ,  ta lT d z ia lo  wszy- »>“ «  J *  to i « t  w gimnazjum im.
stkich innych szkołach. Nikt tego jakoś nie B atorego we Lwowie.

PAMIĘCI WIELKIEGO PATRJOTY LEONA FUKA.

W la ‘ach 10-tych tuż przed w ojną  dzia- czas najlepszej zabawy młodzież wniosła 
»a} w Stanisławowie student nazwiskiem na salę ba lo w ą  trumnę okrytą czarnym ki • 
Fuk N.Yeżał on do zapalonej patriotycznej rem z polskim orłem w pośrodku. Pow sta-  
tnłodzieźy. Nie mógł się ani rusz oogodzić la ogrom na konsternacja, a uczciwsze jęd ­
zę stanem martwoty, w jaki przywódcy ów - nostki opuściły salę zawstydzone przez mło- 
cześni w prow a zili nasz naród. Wszystko dzież. Dziękt pracy ś. p. Leona Fuka u -  
zamarło całe życie polskie i rozwój myśli świadomienie rzemieślników i robociarzy sta- 
narodowej spara liżow ani zostało przez nie- nisł lwowskich d o s ię t ło  wysokiego stopnia, 
do tęgów  i lokaji austrjack ch. T am  na da-  Polonja  grodu Rewery świeciła przykładem 
lekich rub eżach Eolski młodzież polska aż ofiarnej pracy dla Polski. Tam  tez wielu 
nadto dobrze widziała, że przy takiej poli- bardzo Unitów powróciło do polskiej ideji 
tyce w rękawiczkach polskość zginie. Bu- i jedności narodow ej z Polakami. P raca  ta 
rzyiy się też napraw dę patrjotyczne elemen- jednak zaczęła się za późno, gdyż już Austrja 
ty przeciw ściąganiu nas w przepaść, a n a i" zdołała rozdzielić ludność Galicji na dw a 
więcej oburzenia okazywała młodzież. S p. obozy, polski i ukraiuofilski. Ten ostatni za- 
Leona Fuka bolał upadek  patrjotyzmu naj- sobny w pieniądze i pomoc austrjacką roz- 
więcej Pochodził z biednej rodziny, i dla- rastał się coraz bardziej. Przyznać jednak 
tego wyniósł z dom u gorące umiłowanie musimy że t. zw. rządy austr w Galicji by- 
Ojczyzny. ^  w r<?kach Polaków.

Było wtedy taksamo iak i obecnie. Sfery Powoływanie się więc na to, że Austrja
bogate  i posiadające nie miały w sobie nic gnębiła Polaków  nie odpow iada łoby  p raw - 
ducha  polskiego. Patrjotyzm tułał się po su- dzie, gdyby G „Polacy" napraw dę  byli „ P o -  
terenach i poddaszach. Z innych zamożniej- lakami" i nie sżli pom yśli  dążeń austrjac- 
szych sfer tylko młodzież czuła gorąco po kiego centralizmu. Ci „Polacy" spokojnie pa- 
poisku, gdyż w  późniejszym wieku karjera trzyli na  rozrastanie się janczarstwa ukra- 
u rzędnic /a  austrjacka uśpiła ich ducha poi- jnofilskiego i zupełny upadek polskości. Ci 
skiego. Ś. p. Leon Fuk zaczął w ystępow ać tylko „Polacy" zawinili następnie zajęcie 
przeciw martwocie narodowej czynnie. O r-  Lwowa i m.ast Czerwińskiej Ziemi przez 
ganizował młodzież gimnazjalną i rzemieśl- garstkę zdrajców hajdamackich, 
niczą w  tajnych związkach rewolucyjnych, G dyby dzieło ś. p. Fuka  utrzymało się,
a  zwalczał austrjackie zaprzaństwo u star- nje byj0 by przeszło do ukraińskiej oku- 
szych Gdy raz w ypadła  jakaś  żałoba na- pacjj Niestety, choroba  płuc podcięła to 
rodowa, a burżuazja  s tanisław ow ska młode bujne życie bardzo wcześnie, a z

dao” p r o i e l . “ W y to -  r o z p o r ę  dzieło uśw iadom ienia  poi-
nano go w ten sposób, że o północy p o d -  skiego społeczeństwa w Czerwińskiej Ziemi.
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POBŁAŻANIE ANTYPOLSKIE 
WYSTĘPOM.

3 m aja b. r. uczniowie wyższych k h s  
gimn. ruskiego w S a n is ła w o w ie  zbojkoto­
wali święto pańsiw ow e i zmusili innycii 
uczni z niższych klas do niezjawienia się 
na  uroczystym obchodzie i nabożeństwie. 
Zupełnie słusznie dyrekcja szkoły zamknęła 
wyższe klasy a uczni rozpuściła do domów. 
Ten rok byliby stracili, a może, nawet byli­
by ich nie przyjęli więcej do szkoły.. Tak 
postąp ionoby w każdym innem państwie, z 
tą różnicą, że bolszewicy takmh studentów 
rozstrzelaliby w dodatku, a gdyby tak U- 
krainofile, Czerwińską Ziemię okupowali, to­
by przedewszystkiem r.ie było ani jednej 
szkoły polskiej, nie byłoby wolno mówić 
po polsku publicznie, pow prow adzaliby n a ­
wet do rzym.-kat. kościołów gwałtem kaza­
nia ruskie, a w w ypadku podobnym  jak 3 
m aja  w Stanisławowie, zamknęliby młodzież 
polską na całe lata do kryminału, jak to 
robili z nami Moskale. U nag tylko-ząmknię- 
to kilka klas. """ *

A oto stała się rzecz nie do pojęcia. Na 
pom oc janczarom ukrainofilskim pr-.yszli 
pdiscy posłowie. Mianowicie ukrainofilska 
posłanka z ładnem polskiem nazwiskiem(l), 
Rudnicka, zgłosiła wniosek swego klubu o 
przyjęcie z powrotem młodocianych pola­
kożerców renegatów do szkoły i omal nie 
danie im nagród za ich występy. Postąpili 
sprytnie wysuwając kobietę jako w n io s ra -  
dawczynię, licząc na „rycerskość" Polaków.
1 o dziwo! część posłów polskich poszła 
za... spódniczką i przegłosowało wniosek 
pani Rudnickiej.

P o dobno  Ukrainofile teraz częściej będą  
wysuwali panie posłanki z antypaństw ow y­
mi wnioskami.

** *
SZKOLNICTWO POLSKIE W OBCZYŹNIE.

Pod zaborem czeskim szkolnictwo pol­
skie coraz bardziej upada. Niektóre szkoły 
wykazują do 50  proc. ubytku młodzieży. 
Czesi gwałtami, podstęoam i i groźbami o- 
deorania  pracy rodzicom polskim na w ypa­

dek zapisania dzieci do polskiej szkoły wpły­
w ają  na zniszczenie polskiego szkolnictwa. 
A na odw ió t czeskie szkoły jak grzyby po 
deszczu tworzą się za rządowe pieniądze w 
czysio polskich gminach, gdzie niema Cze­
cha ?na lekarstwo. Ostatnio Czesi skonfisko­
wali wszystkie bez wyjątku gazety śląsko 
— polskie z pow odu odezwy o zapisywaniu 
dzieci tylko do polskiej szkoły. ,

Czesi gnębią  Po laków  gorzej od P r u s a ­
ków, a gdy przyjadą do Polski prawią bła- 
żeńskie tyrady o słowiańskiem braterstwie.

W  Niemczech znów na półtora miljona 
ludności polskiej jest kilkadziesiąt szkółek. 
Z 50 tysięcy dzictwy polskiej korzysta z 
nich zaledwo 4  tysiące A niemieckie szkol­
nictwo na Śląsku i Pom orzu rozrasta się 
i wciąga naw et polską młodzież. P raw em  
adw etu  winniśmy dać Niemcom tyle szkół, 
ile oni w  Niemczech dają  Polakom. A i to 
w niemieckich szkołach winien panow ać 
duch po'ski, gdyż ci rzekomi Niemcy śląscy 
to sami zniemczeńcy.

Na Litwie dla 200 tysięcznej ludności pol­
skiej jest wszystkiego kilka szkół powszech.

Inne rząd zamknął. Czy nie należałoby 
zamknąć wobec tego wszystkie szkoły li­
tewskie na Wileńszczyźnie, gdzie mieszka 
kilkadziesiąt tysięcy Litw nów, którym hojni 
Polacy dają  gimnazjum, seminarjum i setki 
szkód powszechnych?

Zaiste, s łabość i ustępliwość polska roz­
zuchwala naszych w rogow  coraz bardziej. 
Zwykle to na pochyłe drzewo byle koza 
skacze'

OGŁOSZENIA.
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pismo miesięczne poświęcone sp ra ­
w om  polskiej Unji na Podlasiu 
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